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W spomnienia historyczne.

D. 24 grudn ia  1443 r. stoczoną zo­
sta ła  w w ąw ozie Ialad i k rw aw a bitw a 
m iędzy ry cers tw em  W ładysław a III 
k ró la  polskiego i O sm ana tureckiego, 
w której popisały  się głów nie  drabiki 
(piechota) i po jm any został zięć suł­
tana, tu rcy  s tracili 30,000 ludzi i p o ­
leg ł B egler Bey R um elji (Bey B ejów  
europejskich.
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Z grudą i śniegiem, ł  lodem, z zawieją,
Wśród zimowego smętnego cienia,
Wzeszłaś na niebo z Boską nadzieją,
Gwiazdo radości, gwiazdo zbawienia!

0  ty, tak jasna! z nad Betleemu,
Ty gwiazdo mędrców pełna światłości,
Wszem ludziom ziemi, duchowi memu, 
Przyświecaj blaskiem bratniej miłości!,5 

*
Z połyskiem twoim na skrzącym szronie 
W zm artwiałe serca wbiegła otucha.
Wzniosło się troską schylone skronie,
Błogość spokojem owiała ducha.

Gdzie tylko ludzkie żyją isLoty,
Tak złym jak  dobrym— twoje promienie, 
Ewangelijny niosą hymn złoty:
„Macie opiekę i przebaczenie“!

*
Toż w grodach, wioskach, w chatach samotnych, 
W puszczach, na morzach rzewnie zabrzm iała, 
Ta pieśń anielska w (¿łosacb stokrotnych: 
„Chwała Ci Panie! po wieki chwała!“

Nędzarz z bogaczem spoili dłonie,
Nawet i biedna dziatwa v łachmanie,
Kiedy łuczywko w izbie zapłonie,
Zaśpiewa: „Jezu! chwała Ci Panie!“

•¥r
O gwiazdo święta, gwiazdo wspomnienia!
Z tobą pamiątki są uroczyste:
Lata dziecięce, młode marzenia,
Kochane, drogie gniazdo ojczyste.

Wam! co w rodzinnera kole będziecie 
Łamać opłatek życząc lat Dosi,
Kwiecie miłości niech pierś oplecie,
Złość i zawziętość serc uie unosił

*

napisaJ 

K a z i m i e r z  W i t . . . . . .

U stóp krzyża klęczało młode dziewczę. Dro- 
nemi rączęty objęła zimne jego drzewce, główkę 
strojną w jasnych włosów pierścienie niby do 
piersi matczynej do twardego tuliła słupa i p ła­
kała.

Mrok zapadał. Mroźny podmuch grudniowej 
nocy g rał na zeschłych liściach drzew jakąś sm ę­
tną nutę; płaczące brzozy, jodły i świerki wtó­
rowały mu swym skrzypem, od czasu do czasu 
zaszeleściła w powietrzu spadająca na ziemię ga- 
*3zka, tworząc dysonans w tym dziwnym kon- 
Ce,cie natury.

Nieopodal, z okna samotnej na kraju lasu le- 
¿§cej chaty wyglądało mgławe światełko; na tle 
zamarzniętych szyb rysowały się jakieś fantasty­
czne cienie, przywodzące ma myśl legendy o stra 
sznych upiorach, wiedźmach i rozbójnikach. Na 
straży opuszczonej chaty, trzęsąc się z zimua 
siedział pies wierny i wyciągnąwszy szyję wył 
tak żałośnie, jak gdyby sk irzy ł się na ludzi, 
Którzy g0 w tem zostawili pustkowiu. Chwilami

Wy! pośród obcychl co oderwani 
Jak  liście od drzew losy różnymi,
Tęsknicie, myśląc gdzie ukochani,
Opłatkiem wspomnień złączcie się z nimi!
Wy zaś, dla których czas już nie płynie, 
Mieszkańcy mogił 1 niech was uświęci 
Na łonie Stwórcy, w duchów dziedzinie 
Eza naszej rzewuej serca pamięci!

Ad. Ch.

Rozporządzenia w tadz m iejscow ych.

Policmajster miasta gubernjalnego Kalisza.
Mam honor zawiadomić W W. PP. obywateli 

m iasta Kalisza i jego okolic, że ofiary na zakła­
dy dobroczynne w Kaliszu w zamian wizyt z po­
winszowaniem Nowego roku (n. s.) przyjmowane 
będą w Redakcji „Kaliszanina“, hotelu p. Peszke- 
go i powierzonem mnie biurze.

Kapitan Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
=  W7 ubiegłą sobotę odbyły się wybory na 

Prezesa Dyrekcji Szczegółowej Towsrzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego w Kaliszu. Większością 
sześciu głosów przeciwko jednemu wybrany zo­
s ta ł p. Roman Mielęcki, właściciel dóbr Jerwo- 
nice i Charbice-górne, w gubernji piotrkowskiej.

=  Połowa czystego dochodu z zeszłopiątko- 
wego przedstawienia, przeznaczona przez p. Do­
roszyńskiego na wpisy dla niezamożnych uczniów 
gimnazjum, przyniosła 46 rs. 55 k.

=  W niedzielę towarzystwo dramatyczne po­
znańskie ukończyło szereg jedynastu przedsta­
wień a następnego dnia t. j. wczoraj opuściło
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po świście wichrów, skrzypie drzew i wyciu psa 
następowała tajemnicza cisza; wtedy z niedalekiej 
wioski dochodził aż tutaj głos kościelnej sygna­
turki, dzwoniącej na Anioł Pański...

I znowu świszczący wicher, niby na arfie Eola 
wygrywał dziwne akordy, i znowu drzewa lasu 
niezrozumiałą dla śmiertelników gwarzyły mową
i znowu biedne psisko powtarzało wycie, wzywa­
jąc ludzi... napróżoo...

Dziewczę u krzyża płakało ciągle; mróz na 
wynędzniałej jej twarzyczce lodowate składał 
pocałunki, tamował słaby oddech dziecięcej piersi, 
płynące łzy zamieniał w kryształy i zdobił ja 
snych włosów sploty myriadami brylantów, w któ­
rych niby w zwierciadle zalotnie przeglądały się 
gwiazdki rozsiane po sklepieniu nieba.

Dziewczę nie modliło się wcale; tylko wielkie 
jej oczy, coraz więcej szklistą zachodzące powło­
ką patrzyły w wizerunek rozpiętego na krzyżu 
Chrystusa, a w tem spojrzeniu tyle było rozpa­
czy, boleści i żałoby, że w niem jedną tylko mo­
żna było wyczytać modlitwę: zabierz mnie Boże— 
tyiko zaciśnięte usta, od czasu do czasu niezro­
zumiałe szeptały słowa:

— Tak zimno!...
Rozpostarte nad głową dziecka ręce Ukrzyżo­

wanego zdawały się błogosławić je na drogę 
wieczności. Bóg— człowiek zrozumiał błaganie 
dziecka-człow ieka; korząca się u stóp krzyża 
uiewiuna ludzkość wysłuchaoą została i \n io ł

nasze miasto, udając sig z powrotem do Pozna­
nia. Reasumując wrażenia wyniesione z owych 
jedynastu przedstawień wyznać musimy, że nie 
zawsze były one dodatnie, odkąd mianowicie ko- 
medję zastąpiła płaska farsa, odkąd jej bohate­
rów wyrugowali ze sceny Fafuła i Grojseszyk i 
nastrój poważny ustąpił miejsca kankanowym 
wybrykom dobrego humoru, odkąd wypadały one 
ujemnie.

Jako komentarz do tego nagłego zwrotu nie­
chaj służy fakt, że na przedstawieniu komedji 
loże i pierwsze rzędy krzeseł świeciły pustkami, 
gdy na „smiesznostkach“  p. Szobera tea tr był 
przepełniony.

Mamyż więc winić za wystawienie bezmyślnych 
fars dyrektora? Cóż ou ma robić — m am  muss 
leben m d  leben lassen.J

=  Mias.u naszemu przybyły aż dwie fabryki 
dzięki inicjatywie i przedsiębiorczości panów: 
Fuldego i Fibiera, z których pierwszy wybudował
i wprowadził w ruch fabrykę odlewów żelaznych, 
drugi zaś założył fabrykę fortepianów. Bliższe 
szczegóły o tych dwóch użytecznych zakładach 
podamy w jednym z przyszłych numerów.

=  Donoszą nam z pod Zduńskiej - Woli, iż 
w d. 17 b. m. na Porębach do gminy zduńsko- 
wolskiej należących, przed karczmą Lepianką za­
bito dwóch wieśniaków. Krąży pogłoska, jakoby 
rzeczeni wieśniacy, cieszący się w okolicy reno­
mą końskich złodziei, schwytani na gorącym u- 
czynku przy jak iejś kradzieży, przez poszkodo­
wanych z tego świata zgładzeni zostali.

=  Zwracamy uwagę czytelników na artyku ł 
p. Świecianowskiego z dziedziny muzyki, jako je ­
den z wielu innych, stanowiących owoc jego przy­
gotowawczych i wstępnych studjów do napisanego 
przezeń dzieła p. t. „Skala estetyczna budowni­
ctwa greckiego i rzymskiego".

=  W sprawie mniemanego pseudonimu syrn 
patycznego autora „Wędrówek delegata“ infor

śmierci posłuszny wyższym rozkazom zgasił po­
chodnię młodego życia i jedną duszę przysporzył 
Niebu, które na cześć Pana rozległo się hymnem: 
HosanDa!...

Dziewczę już nie żyło. W klęczącej postawie, 
z rękami obejmującemi drzewce krzyża, z wzro­
kiem utkwionym w Zbawiciela pozostało bezwła­
dne i martwe, ani jednego nie wydawszy jęku, 
ani jednego dla świata uie pozostawiwszy we­
stchnienia.

Bądź błogosławiony o Boże, który taką śmier­
cią nagradzasz sprawiedliwych i niewinnych!

Niebo wspaniały sprawiło pogrzeb dziecinie: 
białym całunem śniegu okryło ziemię, zapaliło 
wszystkie swe gwiazdy, szare chmurki zsunęło 
z bladej twarzy księżyca, a wicher po nad c ia ł­
kiem śnieżną usypał mogiłkę i na sen wieczny 
smętną zaszumiał mu pieśnią...

I znowu na pustkowiu s ta ł krzyż samotny, 
przez okno tajemniczej chaty mgławe wyzierało 
światełko, pies wył przeraźliwie, tylko dzwonek 
kościelny ostatnim  głośnym rozległszy się echem 
umilkł do rana.

Anioł śmierci spełnił swą missję; czystą du­
szyczkę oddał Aniołowi pokoju, który o tu lił ją  
swemi skrzydłam i i uniósł w pr?'- 

Ziemia szybko uciekała y  j  
krzyż ze śnieżną mogiłką, *s



muje nas „K urjer Codzienny“ donosząc, iż b łę ­
dnie poczytywane za pseudonim imię Jordan jest 
rodzinnem nazwiskiem cenionego humorysty, pra­
cującego obecnie na niwie pedagogicznej w jednym 
z domów obywatelskich powiatu Janowskiego.

=  Warszawska fabryka machin Scholtze, Rep- 
han i Sp. wyrabia obecnie nowy przyrząd ali- 
mentujący kotły parowe wodą z kondensatora, 
wynaleziony przez p. Świecianowskiego dyrektora 
cukrowui Cielce i nazwany przezeń Pulsatorem.

Pulsator ma tę wyższość nad zwykłemi pomp 
kami alimentacyjnemi, że w każdem położeniu, 
jak zapewnia wynalazca, chwyta wodę gorącą, i 
tym sposobem zdolnym jest ciągle bez żadnej 
przerwy zasilać kotły wodą tylko co skroploną 
w kondensatorze, bez potrzeby większego jej o- 
chładzania.

Pulsator, szczególniej w cukrowniach, może 
mieć wielce doniosłe znaczenie. O ile wiemy 
kilka naszych cukrowni wprowadza już do siebie 
wynalazek pana Świecianowskiego.

Pan Swiecianowski jest bratem cenionego w B er­
linie architekta Juljana, autora kilku dzieł a r­
chitektonicznych i filozoficznych rozpraw, o któ­
rych w swoim czasie donosiliśmy.

=  W pismach warszawskieh pod rubryką 
ogłoszeń płatnych, oznaczonych numerem, czy­
tamy co następuje: „Ktoby mógł się podjąć na~ 
pisania szczegółowej monografii pewnej history­
cznej rodziny naszej, zechce się zgłosić do...“  etc. 
Któż po przeczytaniu tych wyrazów nie przypo­
mni sobie wspaniale pięknej sceny u Kraszew­
skiego, kiedy bohater Powieści bez tytułu, poeta 
Stanisław Szarski, wezwany do swojego szczęśli­
wego rywala, księcia ua Piaskach czy na Wyd­
mach, słyszy od niego propozycję napisania dzie­
jów domu książęcego, których kierunek i koloryt 
najmujący wskaże najętemu? Oburzony poeta 
ze wzgardą odrzucił propozycję; ale znalazł się 
praktyczny Bazylewicz, który ją  przyjął i wy­
konał za 1000 złotych. Może się więc i teraz 
znajdzie poszukiwany przez ogłoszenia Bazyle­
wicz, i lite ra tu ra  polska wzbogaci się nowem dzie­
łe m  pod tytułem np. Traba nieśmiertelnej chwały etc.

=  D. 24 grudnia 1798 r. urodził się Adam 
Mickiewicz, niezrównany poeta polski.

D. 24 grudnia 1841 r. zatwierdzoną została 
przez b. komissję rządową spraw wewnętrznych ij

wiejski kościołek, tylko samotna chata ze swem 
tajemniczem światełkiem uiby czarna plamka ry­
sowała się na tle nocy.

Dobry genjusz zrozumiał myśli dziecięcia, Bil 
niej przytulił je  do siebie jak  gdyby bał się 
zwrócić anielską duszę ziemi, przeciął skrzydłem 
powietrze i wnet znaleźli się w ubogiej chacie.

W nędznej izdebce, na garści słomy, leżało nie- 
zastygłe jeszcze ciało starej kobiety, w głowach 
jej świeciła stojąca na glinianej podłodze kop­
cąca lampka, u nóg leżał pies wieruy, który tu­
ta j powrócił nie mogąc dowołać się ludzi. Przy 
tlejącem jeszcze ognisku s ta ł mleka garnuszek, 
które zm arła bezsilną już widać ręką chciała 
zgotować na wigili|ną ucztę dla swego maleń 
stwa, bo struga białego płynu zalewała gorący 
popiół, który syczał i p n s k a ł  z gniewu.

Leżąca na barłogu kobieta była matką zm ar­
łego pod krzyżem dziecięcia. Ludzie przypisy­
wali jej siłę czarów i szkodliwą wiedźmę wraz 
z niemowlęciem aż do tego zapędzili pustkowia. 
Kobieta nie opierała się wcale, w ysłuchała wy­
roku w milczeniu, tylko temu z jej prześladow­
ców, który skrzywdził płaczące niemowlę rzekła:

— Bodajżeś wilji nie doczekał.
I  wigilja nadeszła. Trapiona niemocą biedna 

m atka, ostatnim  woli wysiłkiem zwlekła się z bar­
łogu, aby przygotować pokarm dla dziecka, które 
umierało z zimna i głodu, lecz siły ją  zawiodły, 
śmierć zajrzała pod ubogą strzechę i przecięła 
nić męczeńskiego życia.

Napróżno dziecię targało  łachmany kobiety 
napróżno całując wychudłe jej ręce wołało: obudź 
się mamo!., martwe już ciało pozostałe głuchem 
na te prośby, bezwładna ręka nie przytuliła dzie­
cka do zimnego łona.

Wtedy biedna sierota wybiegła z chaty i jakby 
tajemniczą wiedziona siłą  pobiegła w stronę, 
gdzie na rozstajnych drogach s ta ł krzyż samo­
tny, u stóp którego nieraz z m atką długie spę­
dzała godziny. Opuszczone przez swą karmiciel- 
kę d iie c ie . Ur, 'się pod opiekę krzyża i 

;zą niewinną.

duchownych, tabella targów w Królestwie Pol- 
skiem.

D. 24 grudnia 1857 t\ um arł w Warszawie 
nieodżałowany przyjaciel dzieci, bajkopisarz S ta­
nisław Jaehowicz.

D. 25 gruduia 1424 r. król polski Władysław 
Jagiełło z liczuem gronem dostojników obchodził 
Święta Bożego Narodzenia w Kaliszu i w tym 
duiu zatwierdził wszelkie przywileje, poprzednio 
nadane, kullegjacie kaliskiej.

D. 25 grudnia 1876 r. um arła w Warszawie 
Narcyza Żmichowska, dobize na polu literackim 
zasłużona niewiasta; w rok potem (1877 r.) um arł 
w Warszawie Nikodem Pęczarski b. professor 
matematyki w uniwersytecie warszewskim.

D. 27 grudnia 1355 r. Ziemowit złożył w Ka­
liszu hołd Kazimierzowi Wielkiemu.

D. 30 grudnia 1633 r. przybył do Florencji 
Jerzy Ossoliński, poseł króla Władysława IV do 
cesarza, papieża Inocentego X  i książąt włoskich; 
którego wjazd do Rzymu na długo pamiętnym 
zostanie.

D. 30 gruduia 1877 r. um arł w Dreźnie ua 
pęknięcie serca Aleksauder hrabia Wielopolski, 
margrabia Gonzaga Myszkowski, b. naczelnik rz ą - 1 
du cywilnego w królestwie polskiem.

=  Złożono w ekspedycji „K aliszanina“  od 
W. P. dla ubogich rs. 3.

•f- Ś. p. Kazimiera z Królikiewiczów C y tw ic  
żoaa D-ra Medycyny po długiej i ciężkiej choro­
bie, przeżywszy la t 38, opatrzona Św. Sakramen­
tami,,_w dniu 22  grudnia r. b. zakończyła życie.

(Art. nad.) Szanowny Panie Redaktorze!
Redakcje pism perjodycznych warszawskich, 

przyjmują ofiary z książek, dla biblioteki osady 
rolnej w Studzieńcu. O tem wiadomo szanowne­
mu Panu i czytelnikom pism wspomniouycb. Bio­
rąc na uwagę, że przesyłanie książek wprost od 
siebie do Warszawy od mieszkańców dalszych 
miejscowości, połączone jest z fatygą i z naraże­

n iem  na expens, jak również, źe m ie s z k a ń c y  n a ­
szego grodu i gubernji, gotowi są zawsze przyło­
żyć swą rękę do każdego czynu dobrego, proponuje­
my: aby życzący ofiarować książki dla wspomnionej 
biblioteki, z wybotem przeważnie dzieł elemen­
tarnych i naukowych, których w każdym prywa-

I stało się, iż w wigilję dnia, w którym w be- 
tleemskiej stajence narodzić się miał Zbawiciel 
świata, na bezludnem pustkowiu um arły z nędzy 
dwie ludzkie istoty: jedna u kresu życia, druga 
w jego zaraniu.

Przekleństwo wyrzeczone niegdyś przez kobietę 
za krzywdę dziecka, zwróciło się przeciw niej 
samej.

Śmierć poprzedzała narodziny, boleść i łzy by­
ły zapowiedzią radości i wesela!

Niezbadane są Twoje wyroki o Panie!

Anioł pokoju na czole biednoj męczennicy zło­
żył pocałunek miłości i zuowu złoeistem skrzy­
dłem otuliwszy duszę dziecięcia, poniósł ją  w stro­
nę, gdzie na tle gwiaździstego nieba rysowała 
się wieżyczka kościołka i sylwetki domostw spo­
kojnego sioła. Stanęli przed chatą, która swą 
urodą zdawała się dominować innym, przez jej 
okna biła łuna św iatła, wewnątrz wrzało życie
i widać było przesuwające się cienie ludzkich 
postaci.

Dwa duchy wsunęły się do izby, z której do­
chodziły głosy rozmawiających. Boże mój! jakież 
niezuane cuda przedstawiły się młodszemu z nich... 
Na środku s ta ł stół duży, nakryty białym obru­
sem, z pod którego wyglądało siano. W jeduym 
jego końcu liczna gromadka otaczała dwoje po 
ważuych wiekiem ludzi. Ten, który zdawał się 
być panem domu, złożywszy pocałunek na czoli 
stojącej obok towarzyszki życia, dzielił się z nią 
białym opłatkiem , a następnie czynił to samo 
z dziećmi i domownikami. Potem zasiedli wszysc\ 
do stołu; m atka rodziny zrobiwszy ponad głowa 
mi obecnych krzyż święty głośną mówiła mo­
dlitwę, a słowa jej szeptem pow tarzała gromadka

Wesoło spożyto obfite dary Boże, poczem wśrór 
siana szukano listków kouiczyny, ze stojącycl 
w kątach izby snopów wyjmowano kłosy i z li 
czby listków i ziarek wróżono o przysziorocz 
nych urodzajach i czytano prognostyki przyszło

f t  Nagle otworzyły się drzwi sąsiedniego po
i i w nich ukazała się strojna chojenka, ;<

tnym domu (inteligentniejszym  przyn E
znajdzie się kilka niemal zbytecznych, pi ^
takowe do kantoru wydawcy „Kaliszanina“ 
demitha, pośrednictwa zaś w dostawienii 
wych do Studzieńoa lub do Warszawy, z 
Redakcja „Kaliszanina“ nie odmówi, jak v .  • 
zamieszczenia w swem piśmie imion ofiarodawci 
z wymienieniem tytułów książek ofiarowanych?

Za przykładem Redakcji „K aliszanina“ poszł 
by zapewne redakcje innych pism prowincjom 
nych, bo przyczynianie się do zasiewu clioćt 
jednego tylko zdrowego i pożytecznego ziarD 
na niwie wiedzy i umoralnienia, z takim poświ 
ceniem uprawianej przez opiekunów osad rolnyc 
je st obywatelskim obowiązkiem. W.

(Przyp. Red). Uznając słuszność uwagi szan 
wnego korespondenta, z prawdziwą przyjemni 
ścią gotowi jesteśmy pośredniczyć w przeprow 
dzeniu tak  pięknego projektu.

n ie k tó r y c h  u tw o r ó w  C h op in a*

(Fantaisie Impromptu Op. 66).

Wypadki osnute na tle życia naszego, zniefl 
łają nas częstokroć do wiary w wymarzoną prz. 
szłość i owo szczęście, które niby otwarte d 
wszystkich, pociąga zwodniczo ku sobie. Di 
wnem to je s t niestety! iż przyszłość im dala 
je st od nas, tem jaskrawszemi bije kolory—te 
więcej czaruje duszę człowieka. Kto zaś w szczęśi 
uwierzy, zuiewolony dobijać się o nie, ten zawi 
dziony, tem okropniej rozpacza, im ono zdawa 
się być pewniejszem.

Góthe, podobną igraszkę losu pomścił śmierć 
zrozpaczonego W erthera. Mickiewicz w poemac 
p. t. „Dziady“ tym laurem kolącym, uw ief 
nieszczęśliwego Gustawa. Tylko łagodny i 
tny Chopin, niemógł podobnie swych ran i 
Chwila, w której owo światło n a d z ie i  dla 
przygasło, dzieli życie śpiewaka-poety na d 
kresy. Pierwszy nacechowauy wiarą w przys* 
a raczej marzeniem o szczęściu, jakiem nares 
być miało uwieńczenie wzajemności uczuć istc, 
której duch i serce były jego odbiciem. W drv 
gim okresie, maluje się nieopisana boleść zro

obok niej b iała postać, przedstawiająca S-tzo J 
zefa. Posłuszna słowu matki dziatwa padła f 
kolana i ku rozkosznemu zjawisku wyciągnę1 
rączęta a chociaż biała broda świętego wywołał 
na pulchne twarzyczki chwilowe przerażenie, oci 
jednak śmiały się do zawieszonych na chojeni 
przysmaków.

I pod tą  cichą strzechą panował taki spok^ 
takie gościło wesele, jak gdyby wcale sinutk 
nie było na świecie, jak gdyby o staj kilka n 
leżały dwa trupy, zmarłych z głodu i nędzy: k£ 
biety i dziecka!...

I znowu z kościelnej wieżyczki rozległ się gł‘ 
sygnaturki, wzywającej pobożnych na pasterli 
świątyuia zapełniała się ludem, z dymem kadz 
deł z tysiąca piersi płynęła w Niebiosa pieśń, gł( 
sząc światu wieść radosną o narodzeniu Chrystus 

Po nad sklepieniem, w strumieniach złotawe? 
światła, kołysały się dwa duchy, promienne szczi 
ściem i weselem ludzi.

Niby niebiańskim nimbem tęczowemi skrzydJ 
otoczyły głowę siwowłosego kapłana, który wszei 
na stopnie ołtarza. I tuka stała  się cisza ja 
gdyby nagle tysiąc serc bić na zawsze przestać 
jak gdyby na ustach, które przed chwilą cliwa1 
Panu śpiewały śmierć swój zimny złożyła pocałund 

W tej ciszy rozległ się drżący głos kapłan1 
natchnionemi słowy tłomaczył on ludowi tajemfl 
cę urodzenia betleemskiego dzieciątka, znaczeu1 
wigilijnej uczty, i naukę swą zakończył sło^

— „Niechaj choć okruchy ze stołów waszyj 
dostaną się w udziale tym, którzy w chwili gi 
spożywacie obfite dary Boży m rą z głodu i i' 
dzy... Błogosławieni miłosierni albowiem oui ni 
tosierdzia dostąpią...

S tarzec umilkł, lecz słowa jepo długo brzmi1 
ty jeszcze pod sklepieniem świątyni, aż uniesiof 
ia skrzydłach dobrych duchów popłynęły wi*
■ nimi w przestworze kołatać do serc ludzko^


